
Hi. 54 Ópistl PCtifm uiUciuna rjftlitSR Lwów, piątek 7 maro* 1930 Rok Xii!

F T f .
_ i b i ; j o t e k a  J a g i e l l o ń s k a

P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E !

G 8 7  A P R E N U M E R A T Y ,
W* Lwowie ntieiięezme sł 5'OG 
z dostawą do douu . . .  „ o'60 
ca prowincji . . . . . . .  „ 6.60
sa sranie* . „ 8'00

2 p n Cni sgi polar w jałBl Polisa

9 groszy
R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  Lwów, ul. Sykstuska 21. — Telefon w dzień Nr 24, od godz. 6-tej wieczór drukarnia 4-96

NAKfc.: L-JO. 3r0ŁC=7ltLw-4.LiJ0 TO* *VD. Czek P. K. 0. nr. 142.178 REDAKTOR NACZELNY: ftRTuR K ń d sn tR

Który jednak ufrzymat uofuni zaufania.
^uthiiwnicy saanfuja badanis najścia na Sejm.

WARSZAWA, 5. Iii.  (PAT.). Dziś, 
pod  przewodnictwem pos. C źc tim r - 
fy /iskicgo  (KI. N ), o braa o w ała n a d ­
zwyczaj na kom isja cio zbadania zajść 
w Sejmie w dniu 31 października 
1929

Komisja przesłuchała 10-ciu św ia d ­
ków . Pos. M iklaszew skiego  z Klubu 
Narodi p 0stanow iono nie przesłuchi­
wać, ponieważ inni posłow ie w yja­
śnili te fakty, których p. M iklaszew ­
ski był św iaukiem D oaatkowo prze­

OD4ZYT- Z PŁYT GRAMOFONOWI ( H 
P. ŚWITA LHKIEGO.

WARSZAWA, 5, mai»a. (tel. wl.) 14. b. 
ni. odbędzie się w W arszawie w sah 
Tow. Higienicznego odczyt p. SwitaUkiego 
dla młodzieży akadem ickiej pod tyt.: „Ma 
rubieży dwódh pokoleń'1-1. Octazyt ten b ę ­
dzie nadawany przez iiad'jo

słuchano kierow nika urzęeu poczto­
w ego  w Sejmie. W ezw ań w chara­
kterze świauków posłow ie Ko,i. i P o ­
lakiew icz  (B B W R ) przesłali odpo­
wiedź pisemną, że p o a / je la ją  oświadi- 
czenia pos ła  Sławka, uczynione w

imieniu klubu BWR odnośnie do dal­
szego udziału klubu w  komisji i od­
m aw iają  zeznań.

Na popołuaniowwm posiedzeniu 
komisji powzięto szereg uchwał d o ­
tyczących aalszej pracy komisji.

M e d zm  Wady tiabinefewe!
m

w sprawie reformy konstytucji.
WARSZAWA, 5. III. ( A W |  Dziś 

o godz. 12-tej sv południe w Prezy- 
cjum Rady Min. odbyło się posiedze­
nie Rady G abinetow ej. Na kjlka m i­
nut przed 12-tą uo  gmachu Prezyajum 
R. Min. przybył marsz. Piłsudski i 
uoał się natychmiast oo  gabinetu  p.

Burzliwe aos'edzenr parlamentu
francuskiego.

PARYŻ, 5. III. (PAT.). Na dzisiej- 
szern posiedzeniu Izby D eputow a­
nych, w  obecności 450 deputowanych 
i przepełnionych trybun, premier l a r  
oieu odczytał deklarację rządowrą. Po­
czątek deklaracji przyjęty został przdz 
lewicę .szmerem i okrzt lejem ,Jao dy ­
misji".

Przewodniczący usiłował przyw ró­
cić spokój. Taroieu oczekuje z uśm ie­
chem na uspokojenie się opozycji, 
rrzyczenp znaczna większość Izb\ o- 
ł-laskuje go.

Po  przywróceniu spokoju, Taruieu 
Rokouczyl czytania deklaracji, którą

większość centrum i prawicy(przyjęła 
oklaskami.

Premier Taruieu zażądał natych­
m iastow ej dyskusji nau interpelacją, 
w sprawie ogólnej poUtyki rządu oraz 
składu gabinetu.

Wszedł na trybunę socjalista Fros- 
saru, pow itany  okrzykiem swoich 
przyjaciół partyjnych oraz biciem w  
pulpity przez prawicę i centrum, W o ­
bec tego tumultu, przewouiiiczący i- 
zby zawiesił posiedzenie.

Po  przerw ie , Izba uchwaliła 316 
głosami przeciw 263 —  votum zaufa­
nia dla rządki Tardieu.

Premjera. Posiedzenie Racy G abine­
tow ej je s t  w' istocie swej poufne. 
Biorą w  niem udział tylko p. P rem jer 
i m inistrowie. Przedmiotem obrad  są 
głów ne zagadnienia reform y Konsty­
tucji. Jak tw ierdzą posiedzer e dzi­
siejsze Raay Gąbin, stoi W  związku 
z obraoam. sejmowej k o m is j  konsty­
tucyjnej, której członkow ie domagali 
się ostatnio ujawmienia przed Rząo 
sw ego  stosunku do zagadnienia r e ­
wizji Konstytucji. O  god'z. 2-giej po- 
połud. Rada G abine tow a zakończyła 
sw e obrady, poczem marsz. Piisudski 
uuał się ponow nie do gabinetu osob i­
stego p. Premjera i odbył z nim 
dłuższą konferencję.

P o r o z u m i e n i e  w  s p r a w i e  r e ­
f o r m y  f in a n s .  w  N i e m c z e c h

BERLIN . 5. maren, (tel wl ) Na dzi- 
/uejszem posiedzeniu Rady ministrów Rze­
szy nastąpiło uzgodnienie stanowiska 
wszystkich stronnictw koalicyjnych rep re­
zentowanych w gabinęcie w stosunku do 
reform y finansowej.

Porozum ienie dószto do skutku na pwt- 
stawae planu opracowanego przez ministra 
finansów Moldenhauera Budżet ;zostaJ 
zwiększony na rok 11)30 przy ograniczeniu 
budżetu na rok 1931.
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Ul kleszczach kryzysu. cajej sw o je j  uwagi na sp raw y  gosjuo-

Kryzys gospodarczy, ciążący nad 
Polską od ohiższego ju ż  czasu, w  o- 
statnich miesiącach doznał szczegól­
nego zaostrzenia. Zycie zostało  w  
swym rozpęuzie zahamowane, społe­
czeństw o znajduje się nad krawędzią 
wytrzymałości gospodarczej. —  Prze­
mysł i handel znajdują się nad1 ruiną. 
M asow e bankructwa i upajdifości 
przedsiębiorstw* są zjawiskiem tak 
powrszednicm, że nie w yw ołują  już 
żadnego zdziwienia. Bezrobocie gw a ł­
tow nie wzrasta. Poważne firmy, cie­
szące się oa lat powodzeniem  i jak 
najlepszą marką, p rzestają  istnieć lub 
są w stanie likwidacji. Pogorszenie 
się słanu wypłacalności wyrasta — 
O cis c tek -protestowanych weksli stale 
się podnosi. Powszechny brak p ienią­
dza dochodzi do rozmiarów' w okre­
sie pow ojennym  nienotowanych. — 
Z jednej s trony spadek cen płodow 
rolnych, a równocześnie zmniejszenie 
się konsumpcji. Kraj zalewa inflacja 
wekslowa. Weksel stał się najpospo­
litszym papierem obiegowym.

Jest źle — naw et bar a-z o źle.
W  kraju odbyw ają się masowe pro­
testy kupców i rzemieślników prze­
c iw ko nadmiernemu opouatkow am u 
ich przez skarb państwa. Sytuację po­
garsza brak planu gospodarczego ze 
strony rządu, na powstawie którego 
możnaby przystąpić do zorgan izow a­
nej akcji przeciwstawienia się po g łę ­
biającemu się kryzysowa.

C  opraw Ja , kryzys ten jest obecnie 
-ogólnem zjawiskiem w Europie, ale 
nigdzie uje przejawia się w tak ra­
żącej formie i tak ciężkich skutkach, 
jak w Polsce. Źródło tego stanu rze­
czy leży po stronie rządów* ipomajo- 
wyclt, w* tyraku postaw y ich i w  n ie­
zdolności ustosunkowania się w'obee 
zjawisk życia gospodarczego.

Kryzysy gospodarcze są w  dziejach 
świata  nowoczesnego stałem z ja w i­
skiem, wynjkającem ze struktury i 
ekonomiki ustroju kapitalistycznego. 
Fale ich co pewien czas zalewają 
kraje, a rozmiary ich i okres t rw an ia  
w  poszczególnych ipaństwach zależne 
są od zdolności odporu organizmu 
państw ow ego i społeczeństw a.
Z szczególną siłą kryzysy te w y s tę ­
pują 'w okresie obecnym w*skutek woj 
ny św ia tow ej.  Jedynym środkiem ra­
tunku może tu być tylko równowaga 
gospodarcza w państwie-, w yrażająca 
się w wysokich płacach, w braku 
bezrobocia, w  rac|onalnie po ję te j  kon 
sumpicjj, w wysokim roz iom ie i s to ­
pie życiowej społeczeństwa.

Zadaniem rządów' jest intensywna 
praca nad utrzymaniem rów now agi 
gospodarczej, w przewidywaniu kry­
zysów, w przygotow yw aniu  zdolności 
Odporu na te okresy.

Rządy pomaj-oww do* zagadnień i

zjawisk gospodarczych doby obecnej 
oanoszą się w  swoisty sposób. Pa­
nuje u nas, system płynięcia z falą. 
G ay panuje okres dobrej koiijunktury 
—  to zasługa rządu, gdy zaś złej -  
przypisuje sie to  ogólnej koniunktu­
rze. Własnej, zdecydowanej postawy, 
jasnego programu i w: jednym i w 
oirugmi wypadku brak. Z bezprogra- 
mowości usiłowano naw et zrobić w y ­
ją tk o w ą  cnotę.

Wina tego błędu leży w przewaaz-e 
polityki nad sprawami gospodarc-ze- 
mi. Zaprzątanie całego kraju  bjeżące- 
mi sprawami polityczne mi, walka ze  
stronnictwami, skupienie całej cner-

O sta tn io  przeprow adzono w sejmie 
barazo  Żywą dyskusję naci zmianą 
ustawy nauczycielskiej, w której p o ­
s łow ie  sanacyjni z Jaworską i Smu­
likowskim na czele starali się „w* in­
teresie nauczycielstwa" pddWażyć 
przepis, meoopuszczający dowolnego 
przenoszenia nauczyciela.

W dotychczasowych przepisach do­
puszczalne było przeniesienie tylko 
,,'dla aohra  szkoły". Oczywiście usta­
wodawca ro /um ia l,  że to określenie 
udla aobra szkoły", musi być rzeczy­
wistymi potrzebami szkoły um otyw o­
wane. *

Tymczasem za czasów sanacyjnjch  
zaczęły się sypać przeniesienia nauczy­
cielstw a ze względów' politycznych, a 
w aktach urzędowych nazyw ało  się

\ \A l tS / - \ \ \  \. 5.- marca. ..Fał!) Dziś od­
było się wspólne posiedzenie /sujiuowycli 
komisji budżetowej i przemysłowo- han­
dlowej? w obecności min, przum. i hnndlu 
Kwiatkowskiego, or iz kierownik;, minisl, 
skarbu Matiiw,rus>kiogo. klórc obnt«low..ily 
nad .rządowym projektem usta Wy, dąząrmn 
do stworzenia funduszu gwaran •yjnejjo.

Referował pas. RaraaKki BB.) pro-j 101 n i- 
jąu szereg znnan w projekcie ustawy.

l Jos. Ry barski (KI. Nar. wnosi o zmianę 
niektórych fuiykulów, w kieiimku uslano- 
wienia określonego składu komisji, z ło jo ­
nej z reprezentantów banków |m islwowyeh 
i organizacji zaiiitereaowaiiyzih wywozem

LONDYN, 5. II. (AW.). Na W y­
spach Filipińskich, na Oceanie Spo­
kojnymi w'ybuch! st-rejk 10 tyis. stu 
cen tów , z p.owo u obsadzenia katedry 
przez Amerykankę. Doszło do cemon'

aar-cze, które \Y dzisiejszym staine 
rzeczy leżą prawdę poza zdolnością 
obecnego rządu.

W yw indow anie n. p spraw y zm ia­
ny konstytucji, jako  naczelnego p o ­
stulatu państwa, s ta ło  się kosztem 
zaniedbania czy zlekceważenia obec­
nego kryzysu, pod którego obuchem 
cierpi cała Polska. C ały  szereg in­
nych spraw- wewnętrznych w- pań­
stwie i spo łeczeńs tw ie ' rówmież w 
nhczem nie pizyezynia się oo unorm o­
wania stosunków i w prow adzenia 
rów now agi gospodarczo-społecznej.

Jcoyuą wrogą ratunku jest zmiana 
dzisiejszego ■systemu rządzenia. —- 
W Sejmie słusznie pod aalresem obo­
zu sanacyjnego W o ła n o : Ustąpcie, a 
bęazie to w aszą największą zasługą 1 
lin pręcizej ło  nastąpi, tern lepiej bę­
dzie dla państwa i społeczeństwa!.

się to „dla Jo b ia  szkoły". Kilku tak 
przeniesionych wniosło skargi o na­
ruszenie ustaw y i procesy wygrali.

Obecnie wygrał taki proces p. D u­
biel z T arnow a, b. poseł Piasta, k tó­
rego przeniesiono na w ileńszczy-znę, 
aby mu uniemożliwić kandydowanie 
oo sejmu w  okręgu tarnowskim. 
Przeniesiony przedłożył urzędjówe 
świadectwo lekarskie, mimo to za uje 
wykonanie polecenie zw olniono go 
z posady. Przez trzy i pół roku trw ał 
proces, który skończył się wygraną p. 
Dubiela. W  konsekwencji pobory  za 
cały czas zapłaci mu państwo. Będzie 
to  spora sumka.

A czy będzie pociągnięty ud ouj o- 
w ied/ialności sp*aw>ca szkody w yrzą­
dzonej państw u?

Kier. min. skarbu Maliiś/jewsfkii oraz min. 
przemy:,!!! i handlu Ku ialkawski p rzid- 
Oawii polilye.zua polrzęby s| warzenia fun­
duszu gw araw ijneyo, bez którego eksport 
n a lra i.i u,a niepokonalne trudności. Min. 
oświadczył, że rząil zgadza .się na poprawmi 
proponowane łprzez' posła Kvba skKgo.

Po dyskusji wybrano podkomisję, -Jlv 
skład1 klórej \, bodzą 'posłowie: DiamajJit 
vl’P S .\ bolański liB .k  Szydłowski . Piasl 
Maks. Malinowski W vz\v.) i Barański 
(BBA juko referenl 

Podkom isja ma odbyć swe posiedzenie w 
sobolę, 8. b. lii

stracyj, przyczyni w czasie stać z p o ­
licją I stucrent ouniósł ciężkie 5-any. 
W związku ze stiejkiem mieszkańcy 
F ilipią wysuwają hasło niezawisłości 
Wysp Filipińskich

gji na zag ad m en n  z życiem gospo- 
-aarczem me mające nic wspólnego — 
nie pozw oliło  rządów l zmobilizowiać

Dla dobra szkoły u

O fundusz gwarancyjny dla exportn nolshicgo

— o—

Sfrejk sludentów na Filipinach.
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Co i owo.
Znam pewnego 1 eliksa- (SzczęśliwyJ.Ndó- 

rsr jest najniecsziezęśliwizym z ludzi. Znam 
pewnego W i która •'Zwycięzca')... atórego cale 
życie składu się z niepowodzeń,
Skąpski jest takim rozrzulnikiem. że do 
stał się pod' kuratelę a ,chłop Mąci woda 
.jest najspokojniejszym, najzacniejszym i 
najpogodniejszym człowiekiem w gminie.

lOto sens imion. A raczej nauka, ,aby 
z' imion czy nazwisk nie wwprowayfzać 
sensu.

Tak1 i z stityajeją moralną, mająca, jafcoijy 
na icelu naprawę zła. Sanacja nie .last .sa­
nacją, bo niczego nie sanuje, to jest nie 
uzdrawL,. Nie jest moralna, ponieważ m e­
tody jej “działania nie noszą ee-eh moralno- 
•§ci- Ńiictsego uje naprawie, bo naprawiać, 
to znaczy usuwać zło. a tymczasem sana­
cja zła nie» zmniejsza, 'ecz przeciwnie, po­
tęguje Je.

Zdarzenia nąi terenie sejmowym sprowo­
kowane przez panów z Bebe w ocenie 
„Czasu" wjgląrfają kapitalnie. „Czas" p i­
sze wprawdzie pod adresem B. B.. że są 
tac.y, ido rozbijają Sejm dlatego, że pragną 
rządów bezsejr.iuwych (ale cbjetki ow­
szem, tepT ale jako głównych winowaj­
ców awanlur wr Sejmie wskazuje socjali­
stów i naroeiow \ h demokratów, którze 
,, p HX) w i, ku ją" (!), podnoszą .'krzykliwe za- 
rArty" (?!j, prowadzą „demagogiczną ta ­
ktykę" (?? j i tym podobne popełniała 
zbrodnie... i ‘

A m arszałek Daszyński •? Ho, ho, ten 
okropny człowiek, zdaniem organu siaii- 
ićjzyków krakowskich „zdeklarował się ja ­
ko zwolennik powolnego lecz stnłogo do­
bijania Sejm u" (? ').

Wypociny „Czasu' maja akurat t\le  
sensu ile nazywanie, się topniejące] grupki 
„sanacją m oralną'1.

*
W Auwim Jorku została 2!)-lctni i zło­

dziejka sklepowa Butli St. Clair skazom  
na dożywotnie w inienie. Dożywotnie wię- 
zieme za -drobną kradzieżł'Copmwdjfl, Ruth 
Clair k rad ł. już poraź czwarty, «le czy 
byłaby to jezyniła, gdyby po pierwszej k n -  
idzieży i odć.jerpićniu kary społeczeństwo 
było jej poefało rękę? A.yrok ten wywołał 
nawet w Ameryce olbrzymie wrażenie., p i­
sma domagają' się. zmiany ustawy, która 
przewiduje cłla nałogowyrb ztodzieji taką 
srogą karę. N.kl nie zajął się. wykolejoną 
Butli, nikt jej nie sprowadzał na drogę 
uctzciwą. wszędzie ścigano Ją lak wściekłego 
psa. I teraz jirawo mści się na niej. Ale 
gdy dama z  „towarzystwa“ ukraldhie kolję 
brylantową' swej przyjaciółce, wleżfy prii- 
wo usprawiedliwia {en nzyn „kleptom a­
nią' Oto miaro .sprawiedliwości.

*

Zwrócono nu uwagę na niesolidam ość 
naszydh kupców. W pew m m  wielkim 
magazynie kupiono z początkiem listową- 
da 11)29 zimowy płaszcz damski ozdo­
biony Uchem futerkiem za 200 zł. AY g ru ­
dniu 1929 taki sam płaszcz w tyms-amym 
sklepie kosztował 220 zł. a efeiś iiiż iyiko 
t80 zł.

Knpc.y narzekają .na brak klijenteł-i, 1 esz 
gityby byli kupcami na m iarę eurojiej- 
ską obroty mieliby. większe, bo konsum ­
ują Wyprodukowanych towarów b \ła 'jy  
Większa. tfrtyby nasi kupcy nie dobijali 
solne na początku .sezonu blisko s t u p r o ­
centowego zysku, nie musieliby z końcem 
sezonu sprzedawać towaru beż zysku.

N iestety ,  na sa c  w ła d z e  p-entralne i w ł a ­
dze lok iine n ie  m a j ą  eżtisu z a j m o w a ć  s ię  
tak iem i dro b ia zgam i,  p o m im o ,  że  ta ud'c- 
r^ająca rozpiętość  cen  w  c iąg u  k i lk u  i n i i -  
s ię c y  godna jesl zastanow ien ia .

x.
—o —

Podpisanie t r a t o  handlowego z Niemcami.
W HCSZA\\A. .i-go lnaącia (AW Roko­

wania w sprawie traktatu htmeflowego z 
N;iąn*ćJtmi zostały już niemal sfinalizowane. 
W „zystkie układy w lej sprawie zostały 
juz parafowane. Spodziewają się, że jsorf- 
pi.sa.iiie traktatu nastąpi jeszcze w bręż.

tygodniu, jiraw dopodobnie Hw piątek 7. b. 
m. W -związku z tem  odwołano posiedzenie 
sejmowej komisji sprhw zagranicznych aby 
umożliwić min. Zafe-skiemu złożenie spr#- 
iwoiJfdmia z przebiegu rokowań w tej sp ra ­
wie.

Powrót d/ktatury w Hiszpanji?
MADRYT, 5. III. (AW.). P rzebą­

kują tu coraz głośniej o rychłym 
powrocie dyktatury w Hiszpanji. Po- 
uobrio wobec powtarzających się a'e- 
monstracyj antymonarchistycznych król 
Alfons ma zamiar po ustąpieniu rządu

gen. Berenguera pow ierzyć misję two 
rżenia now ego  gabinetu gen. Majtfi- 
nez Anibo, przyjacielowi b. dyktatora 
P. oe Riyery. Sytuacja w H iszpanji 
uchodzi za bardzo naprężoną.

ftmmi homunist. w B f ig a s m y
RADGOSZCZ. 5. m a p .  (A. W  A Dziś- 

ttosżło tu  do poważnymi zaburzeń kom u­
nistycznych W .starciu, pomiędzy policją i 
fcfenio,n,skranlami 1 ikolnetni i 1 rliboinik od­

nieśli ciężkie ranv, prócz te-go (i osób 
odniosło* poważniejsze -Obrażenia. Komu­
niści zapowiadają n a  (i bm. dalsze de­
monstracje. ■

ataslrofalna uo^ódź we Francji.
TULUZA, 5. Ili (PAT.). W m iej­

scowości Reynes setki domów z a w a ­
liło się. W edług otrzymanych stam ­
tąd doniesień, utonęły 3 osoby. Mimo 
obniżenia sję poziomu aa ody na rzece 
T a rn , aostęp  a-o miejscowości Vil- 
lemur jes t  w dalszym ciągu niem ożli­
wy. W Montauban, poziom wody w  
rzece T am  opadk1 o 1 metr, jednakże 
wezbrane fale zalewają w  dalszym 
ciągu -okolice. Dotny walą się, dzie­
siątkami, przebiąc p od  gruzami mie­
szkańców Wczoraj wieczorem zna­

leziono dwóch topielcowi W ntzej 
położonych dzielnicach wiele osób 
u lokow ało się na dachach comów, 
wzywając pomocy. G w ałtow ny  prąd 
wouy uniemożliwia jeanak akcję r a ­
tunkow ą. W . miejscowości M u i ssa,. 
wezbrane fale zerwały tamę, zalewa- 
jąc aw ie  dzielnice oraz pociągając 
ofiary w luaziach W eolug niepotwier 
dzonych dotąd pogłosek, ilość ofiar, 
z pow odu katastrofy \\yltwvu, doeho- 
ożi do  100 osob.

—o—

Robotnicy!
K u p n o  detbktora nd stępniamy 
każdemu, mzktadając cenę kupca 
na raty jako&jmniejsze i najdo­

godniejsze.

Lian i Henryn Rppel, Lwów,
L e g j o n ó w  t e ! .  4 - 5 8 .

Mie miEszKaniti w yłączy yę 
z ust. u oGbronis lokatorów.
V AKSZ A W A 5 -go mnroa (AW Bada 

Mm. na asi.dniem swem posiedzeniu u- 
chwaliłn m. ni. projekt ustawy zm ienia­
jącej niektóre punlda ustawy o o,ehronie 
lokatoró\y. AA myśl tego proj&kiu m ieszka­
nia V -jiokojowe i więJcsz-e., o ile lińżba 
nnasżkiij-fycy.eh w nicli osói) Jest irn ie j- 
szh od ijuzbj- pokojów będą \yy]ęte z j:o i 
przepisów ustawy o ochronie' lolv borów, 

-o —

SRIł.AW A DÓBR POTNTCKICFf.
ABSZAAA .a . .). m a r ę a  (tel. w ł .)  Dziś  

o d b y to  s ię  po s ied zen ie  k o m is j i  r e fo rm  r o l ­
n y c h  naAl .sp ra w ą  o sad 11 ip iw, a lyojskowogo. 
tibractowano na d  p ro ja ld e m  u s t a w y  z ł o ­
ż o n y m  p rz e z  Z. R. P S. w  s|Ara\yie !pji-ze- 
jęa ia  przez  p a ń s tw o  d ó b r  jlo unitaidii.

AA toku dyskusji zgłoszono szereg wnio­
sków. które zostały przee komisję przy­
jęte. Debata ogólna [odłożona została do n a ­
stępnego jrosiedzema. .

ZGON ZN AKOMITEGO PIANHTA.
AA ABSZ \A\ A, 5. marc,a. (Pal.) W czoraj 

wieczorem o godzinie 22.30 zm ajl znako­
mity juanisbai 1 mdzyk jiolski .1 ózef Śliwiń­
ski. ' »

KATASTROFA l o t n ic z a .
BYDGOSZCZ 5. maivta. (A. AA'.) Xa 

lotnisku wojskowem w Grudziądzu wyda­
rzyła się wsazoraj katastrofa samolotowa. 
Z lolniska toga wystartował do lotu cwi- 
iczełmego na apwjtęłis „Bregiief por. Jan 
Lukasiewiftz. Na wysokośje.i 100 mir. sa­
molot wjjfkdł w korkociąg 1 spadł na da li 
sinjin 18 p. ul. ulegając, zupełnemu -ro-z- 
bi-ciu. ,Por. ł^ulcas-jewiiczowi uckiłó |>-;ię 
.szie^ęśliwie wyskonzye z samolotu j—,  
prawie liez szwanku.
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W  naochouzącą niedzielę sport ro­
botniczy zrzeszony w  Z. R. S. S. ob­
chodzić będzie uroczystość jubileuszu 
5-leicia.

Uroczystość tą wszystkie robo tn i­
cze kluby sportow e uczczą Akadle- 
mją, która odbędzie się w  niedzielę

PARYŻ, 5. III. (AWrJj W domu 
karnym w Lilie wybuchł wczoraj bunt 
65 więźniów, którzy usiłowali zorga­
nizować masową ucieczkę. M ianow i­
cie w warsztatach więziennych, pod­
czas pracy, aresztauci rzucili się na 
doz0 rcę, powalili go  na ziemię i ode­
brali mu wszystkie klucze. Następnie 
zaś rzucili sję d o  ucieczki. Okazało 
się jeonak, rż brama w ięzienna jest 
zamknięta od zewnątrz. Na alarm p o ­
sterunku, znajutfjące się na koryta* 
rzarh, naubiegła straż więzienna, k tó ­
ra opanow ała  bunt. Przewóaca zbun­
towanych usiłował mimo to  zbiec i 
przebył już dw a  ogrodzenia, jednak 
natknąw szy się na ogrodzenie z dru-

d gouz. 10‘30 w salach Rany Zw iąz­
ków zawodowych ul. Ossolińskich 8 
zaś o godz. 9-tej rano

bieg na p fee la j biegaczy robot­
n ikó w ,

Start i meta boisko Z R. S. S. droga 
Lubieńska.

tu naładow anego elektrycznością o 
wysokicm napięciu, został ciężko po­
rażony prądem. Przeniesiono go na­
stępnie no szpitala więziennego.

TALLIN, 5. III. (PAT.). W zw iąz­
ku z zarządzonem tłziś w  nocy prób- 
nem pogotowiem oddziałów  sam oo­
brony tzw. Kaitseliid, zaszedł nastę­
pujący tragiczny wypaaek :

W kierunku koszar oddziału tan­
ków jechał samochodem szef sztabu 
estońskiego, generał T orw ana1, w to ­
warzystwie majora Ihrusn. Na znuk 
uam  przez wartownika,, stojącego

l^ - J -  * * . _ ! ■  * 1 1 0  t.

W ARSZAW A,' 5. 111. (teł w ł . ) . j  
Min. kom. Kulin, z mvagi na ciężkie 
położenie pracowników dbogow'ych, 
postanow ił wydać zarządzenie mające 
na celu w strzymanie dalszych reduk- 
.cyj wT kolejowej służbie drogow ej.

Z a p o w i e d z i a n e  a b m m f r a c i L ;  
n r e b n y c ii  k a p c ó w .

WARSZAW A, 5. UL (tel. w ł .£
8. maflęa oobędą się w W arszaw ie 
'demonstracje drobnych kupców* -ży­
dowskich i polskich, pod komendą 
pos. Kuśnierza i Farbsteina, za obni­
żeniem poaatku obro tow ego.

Po  demonstracji zapowiedziany jest 
pochód pod prezydjum, RadV Min i 
do  Sejmu.

WYBORY YY GNJEZNIENSKIEM.
WYKSZAWA, 3 go marca (A YV). A ybo- 

ry w okręgu gnieźnieńskim odibędą, się 
w -iGzerwen tbr. i, '

AKCJ V DOŻYWIANIA BEZROB. PRAC. 
l MYŚLOWYCH

WARSZAWA. 5. marca. (A. W .),,.l)ele- 
gaisjsi centralnej organizacji związków zaw. 
pracowników umysłowych, interweniowa­
ła  u Pyr. Depart, Opieki Slploł. Szńber- 
towicza w sprawie erkeji 'dożywiania bez­
robotnych pracowników umysłowych D e­
legacja zwróitftoi uwagę na konieczność 
przeznaczenia większydh sum n a  rzecz !ko- 
miletu obywatelskiego pomocy społeczne- 
który .prowadził tę  Alicję. Dyr. Szubertowie,/ 
zapewnił, 'że komitet otrzyma wkrótce 30 
tys. izł. ' ‘ i

DOOKOŁA ULTIMATUM (-HANDPEOO.
BOMBAJ, a. lnaiyta. (Dalż Biuro Ketrteńo 

dowiaduje się, że tibaiirfi, w swojem u lti­
m atum  ponowii oskarżenie tłr-AidwWo pla­
nowaniu Brytyjskiemu w krtdituieih!, i w yra­
zu pragnienie dójśsjta —  o tle to tylko 
okaże ,się. możliwem —  do kompromisu 
■Z wicekrólem ln d ji .’ U ltim atum  \vvsmva 
jako term in odpowiedzi 11. maron li.' r.

, .rR E O ł, ‘ r:iT w iN oY V \.
MOSKW \ .  5, map®. (A. \ \  ) /tistępca 

kom isarza spr zagr. Litwinow, otrzym ał 
dwumiesięczny urlop w ypoczynkowy,' k tó ­
r y  -zamierza spędzić zagrąpiea. YVC Yioskwio 
krążą pogłoski, jakoby j ltwmow miał Już 
my swe poprzednie stanowisko mę-jpowró- 
jcKR i t

NIEZNANY HOJNY OFIARODAWCA.
i ONDYfiT. 5. marcia. (Bak) Kanclerz 

skarbu otrzym ał wczoraj od nieznanego t>- 
rdcJawcy obligapje na sumę 2 tys. binl, 
szterl. na rfcete ogólno- narodowe. JA. 
Snowuen Wyra ził nieznanem u ofiarodawcy 
podziękowanie, opublikowane w dzienni­
k a  AU. ■

pYzect bramą koszar, -szofer zahamo- 
wał, lecz samochóu potoczył się dalej 
po śliskiej jezdni. Wówczas żołnierz, 
sądząc, żę samochód- nie--zatrzymuje 
się, a nie wpiząc w ciemnościach o- 
sób, wystrzelił.  Kula trafiła m ajora  
1 brusa, zabijając go n a  miejscu, zaś 
odłamki szkła lekko raniły generała 
T orwanda.

— o —

PowocD w duenns Aires.

Bunt więźniów.

-o—

łhpfnwiiife zastpzdlł oficera przez pcmyłuę.

Wskutek wystąpienia z brzegów rzeki, spowodowanego Irwałemi deszczami, sto­
lica Argentyny zostają vv zmactaiej części za łam  wodą, wobec, iczego mieszkańcy 
niżej poiożonydh dzielnie musieli uchodzić z iswycth idiomów, Komunikąc-ja miejska

żostatłn unieruchomiona. t

!!!?>!"! � ?"!9
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Mil]on izb potrzeba
dla zaspokojenia gtoiu mieszkań* owego

W W arszaw ie z inicjatywy T o w a ­
rzystw a reformy mieszkaniowej ooby- 
la się onegaiaj konferencja w  spraw ie  
m ieszkaniowej. W  konferencji brali 
uoział ekonomiści, dyrek torow ie  ban­
ków, spółdzielni mieszkaniowych, re_~ 
prezentanci rząau. —  Referował to w. 
T eodor T 0 eplitz, p. Daszyńska-Goliń- 
ska i inni, przew odniczył zebrar.m 
były minister pracy Jurkiewicz.

Referaty i p rzem ów ienia oświetliły  
w  barwach jaskrawych rozmiary k lę­
ski m ieszkaniow ej w  Polsce.

O to  mil jon ludzi w  miastach po l­
skich m ieszka po. 5 osób w jednej 
izbie. W  jednej izalebce gnieździ sdę 
po  9 osób, aż 38.000 ludzi
W  sam ej W arszaw ie  zn a jd u je  się  o 
60.U00 g o s  p o m r s tw ' f  odzianych wię­

cej, niż je s t m ieszkań.
Skutek jesi ten, że w 30.000 m iesz­

kań wprow adzonych jest 2 gospodar 
stwTa rodzinne, a w 3.000 lokali po 
3 i więcej gospodyń walczy o m ie j­
sce przy kuchni.

N o w e  buuowmictwo m ieszkaniow e 
musi uwzględniać potrzeby  mas p ra ­
cujących : inteligencji 1 robotnikowi 
Lecz zarobki tych sfer nietylko nie 
wystarczają na opłacenie  komornego 
oq  mieszkań 2  lub 3 i; bowyych, lecz 
naw et
jed n o izb o w e  m ieszkanko, kosztuj&có

m iesięcznie 84 zło tych , je s t ponad 
zaolności p ła tn icze robotn ika  

W Polsce.
Kapitał prywatny nie buduje ze 

względu na małe zyski, jakie p rzyno­
szą obecnie nieruchomości, wrobec te­
go  tylko pieniądze o charakterze ] u 
ulicznym mogą być zużytkowane dla 
budownictwa społecznego. P aństw o 
i  sam orząd mają tu najw iększą rolę 
a'o spełnienia.

N ow e mieszkania, wznoszone z kre 
d y tó w  publicznych, nic pow inny b y t  
objektem spekuiaęyj., lecz mają słuzyc 
najbardziej potrzebującym.

W Polsce brak rniljon izb,
w' W arszawie 300.000 izb.

Przy budow ie tej ilości, znajdzie 
pracę 1 bO.OOO robotnikówr w ciągu 15 
lat. Jeśli obecnie ruch budow lany za ­
trudnia 100.000 par rąk, to  przy jego 
wzmożeniu z lat", ością zatrudni

IW O W , 5. III. ( P A T A  O kręgow a 
Dyrekcja kolei państw, we Lwowie 
w stizym uje z dniem 6 marca br. b ieg  
nast. pociągów pasażersk ich :

1 j na linji Rawa ruska Lw'ów, 
oocinek Lwów- -Ż ó łk iew ) pociągi Nr 
2215 i 2216, zaś na oacinku Lwów 
Brzuchowice pociągi Nr. 2246 i 2247

200 tysięcy murarzy, s to larzy , c ieślów  
hutn ików .

Niemcy przebudował ją  3 m iljam y 
marek rocznie Anglja po w ojn ie  wy­
dała  na budowTę 220 miljonów szter- 
liugów\ W Polsce po trz tba  pół mi- 
Ijarda rocznie.

Były komisarz rząau  ula m. Lwowa 
b. ayrek tor departamentu sam orząco- 
dow ego, a obecnie w icedyrektor U; 
rzęQU statysfyeznegoStrzelecki w sk a­
zyw ał na konieczność zaprowadzenia 
jaknajśoiślejszej kontroli nad celowo­
ścią zużytkowania funduszów publi­
cznych, przeznaczonych na cele m iesz­
kaniowe. Z dotychczasową polityką 
kom ite tów  budowlanych trzeba sta- 
u o w t z o  1 raz na zawsze zerwać.
Krea y ty  /,ublkciio -pa tista  ow e ddda 

w ane są  na 'S/yękiuację.
W arszawski komitet ,-rozbuaowy, 

zużywający najwięcej środków7, da­
w a ł pieniądze „spó laz ie ln iom ", które 
budow7ały ala  swych członków po 8 
c o  ! l  izb. Pew na „spółdzie ln ia" ,  
mająca 38 członkówg zbudow ała aż 
100 lokali na spekulację 

N o w e przep isy  budowlane musza 
tym nadużyciom położyć kres.

2} na linji Ja ros ław  -Sokal na od­
cinku Rawa ruska -  Sokal pociągi Nr. 
1421 i 1422.

3) na linii Lwów—  Ław oczne na 
cinku Lwów— Skniłów pociągi N,r. 
1733 i 1734.

4 ,  na linji Tarnopol Zbaraż p o ­
ciągi Nr. 2783 i 2778.

Wstrzymanie rueiiu nî htapych pociągom w iyr. lwowskiej

B O U TFT

Znak
rozpoznawczy.
—  Spojrzyj na ulicę, czy nikt nie 

nadchodzi, —  m ów ił ślepiec, chudy 
mężczyzna w  nieokreślonym wieku, 
otulony w  zakurzony płaszcz deszczo­
wy. Przez dziurę w żywopłocie, za 
ktÓTym się ukryli, w yjrza ła  g łow a 
chłojrca, k tóry mu towarzyszył. Tak, 
nad jeżuża wóz.

Ślepiec zaklął szeptem i zamiu- 
c z a ł : —  Poczekajmy... Czekałem pięć 
lat, więc mogę poczekać jeszcze pięć 
minut. Rozległ się turkot wozu. — 
Więc w illa  jest na prawo. Muszę 
więc isć wzdłuż muru, który jes t  dal­
szym ciągiem żyw opłotu. —  Zamilkł 
na chwilę, poczem dboał ostre m g ło ­
sem : —  Ona jest  tam Czy jesteś 
tego pew ny?

—  Kto to jest ona?  — szepnął 
chłopak.

—  Kobieta. Czy ona jest w7 dom u? 
Czy napew no?

—  Tak. pow tarzam  ! W idzia łem  ją 
przedtem przy oknie.

—  A służąca?
Chłopiec znuozoiiy wzruszył ram io­

nami.
—  Wyszła, już panu mu w i ł e m !
Poszła  00 miatsta, ogrodnik r ó w ­

nież w7yszedl, a pan co dzień wyjeżdża 
c o  Paryża o  godzinie 10-tej zrana i 
wraca dopiero  o szóstej...

Ślepiec był bardzo blaay. W ciągnął 
g łęboko powietrze.

—  Więc jest sama .. Dobrze, m o­
żesz już iść... Wóz przejechał. Uczyń 
to, co ci kazałem. Stań w  drzwiach, 
wr Odpow iedniej chwili przybędę.

A moje p ien iądze? spytał chło­
piec.

Ślepy s ięgnął niecierpliwie a o  kie­
szeni :

—  Tu masz dwadzieścia franków, 
potem  dostaniesz drugą połow ę.

—  A potem Q()a a  mi pan po 5 fran­
ków tygoonioWo. O a  ośmiu ani z po- 
w oau tej historji  pracuję  nadprogra­
mowa.

— Teraz to  już minęło... minęło... 
przecież ją  znalazłem...

—  Czy pan jest pew ien, że ona 
jest tą, której pan szuka?... Czasami 
można się ormlić...

—  Nii... me... T o  jes t  ona!... D o­
wiadywałem się... I ty  przecjez ją w i ­

działeś... W ysoka, szczupła brunetka, 
nieprawmaż?... T o  ona! Więc idź już!

Chłopiec w sta ł  i przedostał się 
przez dziurę wr żowoplocie. Był bar­
dzo mizerny, wysoki, w ątły  i blaay, 
z niespokojnemi oczyma. W yglądał 
na lat czternaście. Mężczyzna wwisnął 
głęboko kapelusz na oczy i bez szme­
ru zaczął posuw ać się wzdłuż żyw o­
płotu.

W illa w znosiła  się samotnie na ro ­
gu ulicj. Lśniła białością \v  promie­
niach popołudniow ego słońca.

Chłopiec w szedł na kilka stopni i 
zadzw onił  Drzwi się uchyijły, na tle 
ciemnego korytarza ukazała  się ła- 
ana, m łoaa brunetka w białej sukni.

Znów' jes teś!  — rzekła z uśmie­
chem... O dw iedzasz mnie więc co ­
dziennie?... Wczoraj dałam ci coś...

W łaśnie dlatego oziś przycho­
dzę, —  szepnął chłopak, patrząc na 
nią błagalnie. Przecież c oaz i eń trzeba 
jeść, nieprawdaż?... Pani jest talka 
uobra... Pewno dlatego, że pani jest 
taka piękna, jest pan i  taka dobra.'..

Roześmiała się.
—- Dobrze, więc i u / is ia j  dosta­

niesz coś, ale... Ach B o że ! Na jx>- 
m-oc !

(C. d'. n.).
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Z okazji 80-tej rocznicy urodzin
Tomasza Masaryka.

Republika cz es kos to wacka obcho­
dzi W tych dniach 80-tą rocznicę uro­
dzili T. Masaryka, którego bez prze­
sady nazwać m ożna twórcą n iepodle­
głości Czechosłowacji, gdyż on w 
swych rękach skupiał całą akcję w y­
zw oleńczą  narodu czeskiego w czasie 
Wojny światowej.

Naród czechosłowacki, obchodiząc 
obecnie z w ielką  okazałością 80-cio 
Jecie jego  urodzin, czci w  nim nic 
oficjalnego przedstawiciela państwa, 
prezydenta republiki, ale największe 
g o  sw ego syna i dlatego obchód nie 
nosi charakter urzędowych, zgóry na­
kazanych p a raa  i uroczystości, lecz 
jest żywiołowym wyrazem wdzięcz­
ności i hołdu całego społeczeństwa, 
zażywającego njetylko wolności poli 
t jcznej,  ale i pełni demokratycznych 
sw obod  obywatelskich.

Bo Masaryk, będąc uczonym i w iel­
kim mężem stanu, jest równocześnie 
najszczerszym dem okratą, rozum ieją­
cym naukow o i życiowo prądy w sp ó ł  
czesne, w  których kształtu je  się i or­
ganizuje now y  ustrój społeczny 
państw  i narodów.

Dlatego w  dniu jego jubileuszu 
Polska demokratyczna łączy się z n a ­
rodem czechosłowackim w uznaniu 
wielkich zalet jego uucha i umysłu 
i wielkich zasług jego  życia.

(Obszerny życiorys prez Masaryka 
podaliśmy w e  wczorajszym numerze).

Masaryk - a Polacy.
■bodc-Łiis wielkiej wojny profesu T. (i. 

Masaryk —  podówczas bezdomny rew o­
lucjonista i adeustraszony bojownik o p ra­
wa ciemiężonych narodów —  rzuci) po 
raz pierwszy tak popularne później lią- 
slo : ,,Niem a samodzielnej Polski bez sa ­
modzielnej Czechosłowacji, niema sam o­
dzielnej Czechosłowacji bez samodzielnej 
Polski11. Szukając współpracy z polityka­
mi polskimi, kierował się Masaryk p ize- 
dewszystkiem doświadczeniami z przeszło­
ści. Koniec państwowości czeskiej (r. 1620) 
pociągnął za sobą naruszenie ogólnej rów ­
nowagi europejskiej na korzą ść ałasolu- 
lyzmn europejskiego, który doprowadził ko 
m ee końców do rozbiorów i upadku sa ­
modzielności narodu polskiego. Ta tragi­
czna łączność w Instorji obu bratnich n a­
rodów nakazywała Masarylkowi. jako dzia 
łączowi niepodległościowemu. propagować 
gorliwie hasło w spółpracy polsko - cze­
skiej podlczas wielkiej wojny. Dlatego też 
w swych wszystkich poczynaniach Masa - 
ryk zawsze domagał się  stworzenia wol­
nej, mepodiogie] i zjednoczonej Polski.

Tom asz Masaryk żywił gorące sympntje 
dla narodu polskiego już od swej uttj- 
wcześniejsze, .moaośd]. W ystarczy przv- 
pomnieć. że język polski był uierwszyra 
językiem obcym .'Jakiego Masaryk się nau- 
iczył, a tragiczny los emigrantów - po­
wstańców polskich. których widział M asa­
ryk, jako trzynastoletni jchłojdec nu Mo­
ra w; icli, wzbudził w M«afmrvkii gorące i 
trw ałe sympatje.

Znajomość języka polskiego jiozwohła 
Masarykowi stosunkowo wp-ześme poznać 
polską literaturę i pokochać gorące jiół- 
skich Wieszczów. 'Mickiewicz i Krasiósk 
stali się wkrótce jego ulubionymi pisarza - 
nn którzy na kształtowaniu cfuszy m łode­
go uczonego pzesk. niemały wywaru wpływ.

Z B nfflB H nu pol-kimi sjiotykal się Ma­
saryk często od samego początku wcjnv 
światowej okazując, zawsze j>ełne zrozum ie­
nie dla ich planów i (Zamiarów'. W I zm - 
dynie odbył Masaryk szereg fconferencyj 
z Dmowskim. na których omówione zosta­
ły szczegółowo plany niepodległościowe 
obu narodów O kwastji cieszynrskiej wów­
czas nie. mówiono, gdyż wobec olbrzy mich 
zadań. jakie zarysowały się wówczas przed 
•działaczami niepodległościowymi obu n a ­
rodów. na sprawę tę spoglądano, jako na 
nieporozumienie, które każdej chwali bę- 
*dźie można bez większych trudności usu ­
nąć Jeszcze ściślejsz-a stała się  Współ­
praca Masaryka z politykam i polskimi w 
Kos#, gazie Masaryk prowaoiził ożywioną 
agitacje, n a  rzecz wyzwolenia wszystkich 
ciemiężonych narodów. Po swym wyjeź- 
dzie do Ameryki Masaryk utrzym ywał w 
dalszym ciągu ścisły kontakt i  Polakami.

W r. 1918 nikt już nie wątpił że 
wskrzeszenie mepoaległej I'olsM i Czełćho- 
słowaioji n ustąpić musi. Masaryk wystą- 
pn był wówczas z projektem, aby zawcza­
su  przygotowano wspólny projekt zała­
twienia kwestji cieszyńskiej. iMasatryk u- 
ważał wtedy, że Czechosłowacji należałoby 
przyznać tę  część Śląska, przez k tórą b ie­
gnie linja kolejowa, łącząca, Czachy ze 
Słowączyzną, oraz część Zagłębia węgło­
wego. Do osiągnięcia bezpośredniego po- 
rozum ieiua według żjmzeń M asaryka n ie­
stety, jednak w wyniku Szybkiego roz­
woju dalszych wypadków politycznych nie 
doszło. Pogląd Masaryka, że nieporozu­
mienie. jakiem był spór polsko - czeski w 
sprawie Śląska Cieszyńskiego, m e powi­
nien wpłynąć ujemnie na dalsze, kształ­
towanie się  wzajemnych stosunków między 
obu bratniem i państwami, uznany został,
l.iko jedynie słuszny. i o też uzasadniona 
jest nadzieja, że idejp w spółpracy polsko- 
czecliosłowackiej pomyślnie się będzie w 
dalszym ciągu rozwijała. {Ceps.)
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..Hopernilt-Marisieiilia" mg; i
niebyw ałam dotąa powodzeniem a r c y d z i e ł o  |  
reżyserii Turzańskiego ,,Pjeśń o Atamanie“ ĄOl\g3 , Wołga

Początek codz o godz, 
nie 3-ciej — Ceuy na 

■ ■ ■ *  ̂ p i o g r a m  dla 
wszystkich z n i ż o n e .

Samoobrona rękodzieła.
W sróa  zrujn-owanych gospodarczo 

rękodzie ln ików  wre. N iezadowolenie 
—  ła m a ło  pow iedziane — rozpacz 
ogarnęła  właścicieli m ałych w arsz ta ­
tó w  rzemieślniczych, którzy w  braku 
pracy zosta li  doprow adzeni a'o żebra­
czego kija. Kto chce się  p rzek o rn i
0  panujących tam nastrojami, mech 
pójdzie na zebranie k tóregokolw iek  
zaw odu , a  cow ie  się o przerażająeem 
położeniu  tych ludzi, bezradnie szu­
kających ratunku.

A nie chcemy juz m ówić o losie ro­
botnika, pracującego u takiego m a j­
stra ,  k tóry sani niema z  czego żyć, 
*otó! którego egzekutor nie wychodzi
1 często zabiera ostatKi.

Na 10. marca projek tu ją  rzesze r ę ­
kodzielnicze demonstracyjne zamknię­
cie w arszta tów . „U lg i11 daw ane p izez

Komisja powołana przez Zarząd Głów­
ny Polskiego Zwiążku Wydawców Dzien­
ników i ttzasopism  dla rozpatrzenia sp ra ­
wy A. Szeztypanika. ayrektoru „Ajencji 
W schodniej", w związku z oskarżeniem  
Kemfekła. zakończyła swe prace wyda­
jąc następujące orzeczenie:

Na podstawie odpowiedzi wydawców- 31 
największych pism  codziennych zrzeszo­
nych w Związku, ze wszystkich głów­
nych ośrodków wydawniczych Kzpiiiej. k o ­
m isja stw ierdziła,' że i „Ajencja Wschodnia** 
ani jej dyr. p. Szczej^injk nie propono­
wali arMne j z  redlahcyj wspomnianych 
dzienników alx>nowanta pomnego biule­
tynu prasow ego ;ini też nie rozjx> wszech - 
m ai takiego biuletynu wśród tych re- 
dnkT.yj. M M I I

Z uwagi na ogólne interes} prasy k o ­
m isja stwierdza nadto, że praca dzieaim- 
'karska i agencyjna, polegająca h U z b ie r i-  
m.i mfonnącji i dostarczaniu ich do re ­
dakcji dzienników^, o ile nie wkracza w 
aterc ujawniania, wiadomości związanych 
z obroną Państwa, nie może być pod­
ciągnięta w  żadnym swoim przejawie poci1 
p o j^ e  przestępstwa w- zrozumieniu roz­
porządzenia Prezydenta Rzphtej z dnia 16 
tutegi 1928. i

Jednocześnie Komisja stwierdziła, że 
władlze Związku Wydawców Dzienników i 
Gzasopism przy opracowaniu nowej ns Ła­
wy prasowej, przyjęły jednogłośnie, zasa-

PEKTRAKTACJE KOLEJOW E Z ROSJĄ.

WAKSZAWA. 5-go m arca (A lV b Prafc,e 
komisyjne konferencji dla zmiany i uzu­
pełnienia polsko - Nowieokiej taryfy związ­
kowej dla przewozu zostały przeniesione 
do Moskwy i będą konKnuow-ane już w 
uhiach najbliższych. Dotychczas posiedze­
nia tych kom isyj odbywały się w W ar­
szawie i Gdańsku. W Moskwie rozpocz­
ną się też w najbliższych dniach narady 
w sprawie rozrachunku w  kom unikacji nie- 
mnysko - 'sowięckną transvtem  przez Pol­
skę. ' I I I

—o—

rząa, których w ażność prz ew a/m er za­
czyna stę dopiero za kilka m iesięcy , 
nie w ie le  tu  pom ogą. TrzeDa dać łu- 
óżiotn  pracę, gayż tylko w  ten spo- 
tób  lo s  ich m oże się  poprawić.

C o rooią Izby Rękodzielnicze przy 
w spó łuaz ia le  w łaaz mozolnie organi­
zo w an e?  Czytaliśmy przed paru u n ia ­
mi, że jakaś ae legacja  Izb Rękodziel­
niczych składała rząd o w i podzięko­
w anie  za  gorliw e zajmom .tnie się lo­
sem rękodzieła. Za co dz iękow ano? 
G oy z pośród rzem ieślników wydo­
bywa się g ło s  rozpaczy, i wołanie 
o ratunek, ktos ich imieniem robi 
politykę, pamięta o sobie.

Czas skończyć z frymarczeniem lo­
sami tysięcy ludzi

d'ę, że wszelki nuderjai agencyjny, o ile 
jest przeznyczony wyłącznie dla redafcey] 
dzienników-, i tylko w śrón tych reaaLcyj 
rozjx)W'szodiniany, m e powinien podlegać 
rygorom ustawy "prasowej, tak jak to miało 
miejsce dotychczas, gdyż było to równo- 
iznaiezne 7t cenzurą prewencyjną.

Diobiazgi.

Louis Goldstein.
Agent handlów) lx>uis Goldstein w No­

wym Jorku postanowił zmienić swe n a­
zwisko Złożyły się na to różne przy­
czyn) Po pierwsze, w jego dzielnicy m ie­
szkało nie mniej, niż czterdziestu sześciu 
Goldsteimm po wtóre, ze Goldstein po an ­
gielsku mówi się Gooldstien a ponadto 
,laczego pan Louis nie miałby Ink nazy­

wać się, jak jego krewny, który niedawno 
nazwisko Goldstein zmienił na Golding? 
Udał się tedy pan Goldstein do sędziego 
i wyłuszcza m u sprawę. Lecz sędzia ku 
jego wielkiemu zmartwieniu ani słyszeć 
nie chic.iul o tej zmianie. Po i-o'.' Alboź to 
Goldstein jest ezemś gorszem niż GoMing1' 
Pan I zniis prosi blaga, argumentuje, że 
nazwisko Goldstein nie jest am erykań­
skie, że źle  się wymawia, że Goldsteinów 
jest Jak śmiecia —  legz nic m e pom o­
gło —  sędzia był nieustępliwy.

i  'odanie zostało odrzucone a pod pi- 
smem. uwiadaniiającem o tern agenta han­
dlowego, o to k  pieczątki był umieszczo­
ny podpis v.zarno na białem I.ouis Gold­
stein, sęnzia.

Agent handlowy Louis Goldstein popadł 
w- rozpacz! Jeszcze jeden Goldstein

KOM PLET „TIMESA * ZE LJO LAT.
lAw.SK W A. 1. m ari.i. (A. W .) Instytut 

M arka i Engelsa nabył komplet dzien­
nika „T im es'1 od) pierwszego num eru wy- 
-ahWiUetwa. Komplet ten ze PtU lat, t. j ód 
1000 został już przewieziona do i a i i i i i -

R z e m ie i ln ik .

PpzBCiis cenzłirzi informacji ć z « m a r s k ic h .

gradu. \

K a r n a w a ł  w  D a y o s ,

stynneni szv. a jearskiem miejscu z.ibtiwow ein, gdzie gromadzą się wszyscy bogaoi 
próżniacy Europy. W tegoroczrrm  pochodzie karnawałowym)* wielkiem uznaniem 
arystokratycznej i kapitalistycznej guwiiidb y.caeszyi się ..Domek meteorologiczny" (na 
rycinie), symbol pogody, która oczywiście najwięcej tai* interesuje właścicieli ho ­

telów i gości.
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P o w ó d /  -w  A t e i i a c l i

poczyniła wielkie sżkoriy zwłasaMW w ■ dżielńi»cvipli podmiejskich, fcfeje ułoJeownni 
byli gre&cy uthotffęy z Malej Azji. H unęlo wiele (Jimów. gfaeh iSJ pod gruzami

m iesz  k a ń e ó w .

Nieodhryfy poprzednik „upiora 
z Dusseldorfu".

W  żwiązRii z Wiciąż" njeoahalezioi- 
n /m , a w i ą ż  oa jąc jm  na nowo o sor 
bie znać „po tw orze  z Dusseldorfu", 
w artoby  przypomnieć, że w historji 
kryminalistyk] św iatow ej był w y p a­
dek  całkiem go  obecnego podobny, 
słynny wypaaek Kuby Rozpruwacza, 
który g rasow ał w Londynie w dru­
giej po łow ie  ubiegłego stul oda, i 
nigdy nie zosta ł  ujęty.

Dzielnicą nędzarzy londyńskich jest 
Eastend. Przenieśmy się do tej dziel­
nicy w  m glistą  w jlgotną  noc sierpnio­
w ą  roku  1888. Wicher nie był w s ta ­
nie rozpęcr/ić cjężkjej mgły, która 
w dziera ła  się we wszystkie załamki 
nędznych ruder, knajp najgorszego 
gatunku, gozi-e przy kieliszku zapra­
w ionej pieprzem wódki sieoziały n a j­
n iższego rodzaju inayw jaua w tow a­
rzystw ie  kobiet.

Te kobiety w łaśn ie  były  ofiarami 
Kuny rozpruw acza znanego w Londy­
nie poa nazw ą Jack the Ripper. —- 
W  tych w łaśn ie knajpach pokrzep ia ł  
się on po każdej zbrodni szklaneczką 
Wódki. Owej s ierpniow ej nocy padła 
pod jego nożem pierw sza ofiara, — 
w  listopadzie tegoż roku ostatnia.

W sumie było ich siedem.
Siedem potwornych z bromu w cią­

gu trzech niespełna miesięcy. A co 
gorsza, zorodhi nieukaranych. — Co- 
dzień praw ie otrzymywała policja

londyńska szydercze listy podpisane 
Jacky, listy gończe rozesłane były  po 
całym świecie, codziennie denuncjo- 
w ano  dziesiątki osób, które okazy­
w a ły  się niewinne, chmary detekty­
wów pracowały dzień i noc w pocie 
czoła. Napróżno. Siedem ofiar Jacka 
zos ta ło  niepomszczonych.

Był jecmak .euen człowiek, który 
w idz ia ł  Jacka. Był to  nauczyciel mu­
zyki, nazwiskiem Hutton.

W racał on którejś nocy okofo  dru­
giej qo  sw ego domu w dzielnicy Ea­
stend i przy  blasku gazow ej latarni 
up-zał człow ieka, któręgo twarz zro­
biła na mm dziwnie anormalne i od­
pychające wrażenie. O jakieś sto  m e­
trów' w t  tego spotkania natknął się 
H utton  na świeżo zam ordow aną ko -

O wstrząsającym wypadku ojcobńjstwa 
donoszą pism a -amerykańskie:

'Czyniąc tylko to, je.o je,| radziła majka, 
lb-letm a Ahipinetl© di ' Piętro zastrzeliła 
swego ojfca, fryzjera, Amitzio, który rficiał 
się na mej dopni^dć niemoralnego czynu.

Podczas śledztwa 'diziewczym, zeznała, że 
o<1 roku ojc.iec stale Ją prześfadownł i 
jrrojK-nowai życie z  m m . JNie mogąk dłużej 
znieść tortur, Antoinette |)os!.arżył.a się 
mąwe. 1 a poradziła jej, aby gdy ojciec 
jeszcze raz zapro|K>nu.|e Jej" memonatny 
czyn, „zasu-zelife jjo, jak psa a

Przed kiuvuma uniami m atka wyjechała

bietę. G dy w łaśn ie  stał poetn  lony 
naa1 ciałem, jeden z przechodniów' za­
a larm ow ał policję i h u t to n a  u ję to  
p od  zarzutem zbroeni. Nie wierzono 
jego opowiadaniom  o niesam owitem
spotkaniu i d o p ie r o -” '

F. .

w ycałow ał go ód hańbiące; sm arny  
sam Rot.pruim .cz. ,

Napisał on bowiem do policji list, 
w  którym lojalnie uprzeazał o po ­
myłce i aonosił,  iż na gqwód, że jes t  
na wolności, popełni wkrótce nastę­
pną zbrodnię, a uszy ofiarę prześle 
policji.

W  cztery-dni potem znaleziono na 
jednej z ulic E as ten u zw ło k i  dwu 
nowych ofiar Rozpruwacza, a  policja 
fttrzymała nazajutrz następujący l is t :

„D ro azy  starzy moi przyjaciele!
Jak w iaz ic jep n je  nabrałem was. 

Jacky popełnił nowrn zbrodnie. —  
T.ym razem były to  aw ie  aam y na­
raz. Numer p ierw szy  krzyczał, więc 
nie mogłem jej obciąć obiecanych 
wam uszu. Obiecuję, że na przeszły 
raz sło  w a dotrzymam

Jacky".
H uttona wypuszczono. Polow anie 

za Rozpruwaczem rozpoczęło się na 
nowro  z podwójną zaciekłością

9. lis topaoa 1888 roku 
p o p e łn ił Japky sw ó j ostatni mopd 

na osobie Alicji Mackenzie.
O stano  Ust otrzymała policjir o o 

m ego 10. listopada. List ten by i pełen 
melanchoiji i filozofji Z aw ierał on 
np. taki urywek :

„Tylko ten potrafi n a p ra w a ę w y ­
korzystać życie i naa niem zapa­
nować, kto bez współczucia dla s ie­
bie i innych używ a wszelkich ro z­
koszy-1, i doświadcza w'szelkjch cier­
pień. Ten, dla którego niema g o ś ć  
wielkiej wysokości ani dość g łębo­
kiej przepaści, na których mógłby 
wypróbow ać swoje siły".
Ou tej chwili, gdy. policja otrzyi- 
mała ten list, nie s łyszano już w ię ­
cej nigdy o  Kubie Rozpruwaczu.

,TYPZI l «  EMK»RAXTA POLSKIEGO".

‘do -krewnych i dziewczyna pozostała na 
gospodarstwie, opnekująię ,się ''dwoma 'broć- 
mi i .ojciem Degenerat, • zachęcony nieo­
becnością żony znów zaczął prześlado­
wać córkę swe.ini propazypjntni i gdy o- 
negdaj przystąpił do niej, A ntoinette' wy- 
dbbyła lifcryty jiod bluzka rewolwer, wy­
m ierzyła Jutę w głowę ojcu i 'dała trzy,.' 
szybko po sobie następujące .strzał}. —. 
Wszystkie stjzały były polne i di 'Piętro 
padł na podłogę, bno.cząc krwią. Znajduje 
się  on obecnie w stanie -ciężkim w szpi­
talu.

—o—

W AK'-Z UVAi 5-go marjya (AWj. \\ cza­
sie od (i to kwietnia odbędzie się  w y - 
lej Kólfeoe ..Tydzień Emigranta Polskiego". 

— o—

„Zastrzel go jak psa!“
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(y4 Wczoraj po g o a /in ie  I-szej 
popołudniu w  skrytobójczy sposób 
/o s ta ł  zamordowany 38— letni kup-je- 
Józef Wisching. M otywy, które były 
powodem zbrodni są n as tęp u ją * .

W  pasażu Fellerów  znajduje się 
sklep tow arów  bławatnych pod firmą 
Barach i Wisching, którego w łaści­
ciele są szwagrami i mieszkają w 
tej samej realności poa L 5.

Oc kilku lat tnięazy jctmym z braci 
Barachów, 32-Ietniin Chaimem a in ­
nymi współwłaścicielami sklepu pa­
now ały  niesnaski. Braciom i szw a­
growi jego pow adziło  się dobrze, on 
zaś zbankrutował i zwinął swój sklep1 
przy ul. Gro-deckiej.

W krytycznym dniu miał on dwie 
rożppawy z Wiscliingem. Jedna z njcb 
w' Sąuzie grodzkim o wybicie szyb 
została odroczona.

Gdy ze sąnu wracał Wisching w 
tow arzystw ie  szwagra,,42-Ietniego A- 
rona Baracha, obok przystanku trani- 
wuijowego, koło restauracji  Bałasa, 
niespodzianie przyskoczył do Wj- 
sdliinga dyszący zemstą Chaim B. i

strze l i ł  t r z y k ro tn ie  akt niógo

z bliskiej o J e g ło ś c j ,  trafiając w' le ­
wy bok i w kark, zabijając go na 
miejscu. Do szaleńca przyskoczył A 
rou  B. i usiłował wyrwać mu b row ­
ning. Cliaim strzelj4 do brata i zranił 
go w palec h w ej ręki.

W tym momencie nadjechał wóz 
tramwajowy, z ktorcgo wyskoczył 
wywiauow ca Kuszłik i p,rzytrzym,ał 
mordercę. Na miejscu zbrodni po­
w sta ło  olbrzwnie zbiegowisko. - -  
Zbrodniarza niezwłocznie odprow a-

Zn . w u krwawy
Dopiero wczoraj donieśliśm y o 

zbrodni żonobójstw a, dokonanej w 
,Warszawie przez dozorcę dmim M i­
chała M arkowskiego, który zam ordo­
wał swą żonę Teofilę,J a juz u / iś  
pisma warszawskie notują drugi po- 
oohny fakt.

Aleksander Krasowski, stolarz ko­
lejowy, ożeni 1 się przed półtora ro ­
kiem, ale m alżesńtw o nic było szczę­
śliwe. K. upijał się, aw anturow ał \V 
cfomu i nie aaw ał żonie pienięcizy 
na utrze manie. Ostatecznie w y p ro ­
wadził się. co  swego ojca lecz co kil­
ka dni przychoe.zil poa drzwi miesz­
kania żony i tam rozpocz-mał głośne, 
obrażające ją i teściow ą rozm ow y.

Oiiegtoaj popołudniu Krassowska 
wzięła koszek z zamiarem uoania się 
no piwnicj po ziemniaki. Zaledwie

azono ao pobliskich koszar policji, 
guzie również przeniesiono zwłoki 
zamordowanego.

Przy mordercy znaleziono zezwole- 
nie S tarostw a grodzkiego na noszenie 
broni. Świadczy to, żc cfaÓawna nos:ii 
się on z zamiarem kreeaeeego odwetu 
rouzinic za sw e prawdziwe czy. u ro ­
jone krzywdy. W czacie popełnienia 
zbrodni był on jeemak staranniej i 
lepiej ubrany, niż jeg o  ofiara. —- 
Świadczyłoby to, że nie cierpiał on

( ) )  Wczo"aj rozpoczęła s.ę rozpra­
wa w sąazie przemyskim przeciw 5-1 
letniemu T adeuszow i Rylskiemu, o 
skarżonemu 0 zamordowanie swej 
zony esp. Stefanji z Drzewieckich Ryl­
skiej. Zbrodnia zostalamfokonana 2. 
1 aźuzicrmka 1927 r.

Zam oruow ana liczyła 53 lat. Po 
swej ciotce odziedziczyła m ajątek Pie 
irycze i w r. 1S96 wyszła za mąż za 
obszarnika Wiktora Jasińskiego. Po  
wojnie małżonkowie rozeszli się, zaś 
Jasińska przeszła na r rotestaniyzni i 
w grnuniu 1024 wyszła za mąż za 
majora Rylskiego.

Zaraz po ślubie Rylski w yłudził on 
żony brylanty zastaw ił je, pieniądże 
pr/.etrwon 1 w W arszawie. Nastęj me 
stale zaniedbywał żonę, urządzał wy 
cieczki ca r  Lwowa i trw onił majątek 
zon). Gdy 'gotówki niestało, Rylski 
zmuszał żonę do zaciągania pożyczek

dramat rodzinny.
kobieta w yszła na korytarz, ukryty 
za mu rem mąż

anł kio niej 3 s trza ły  
z rewolweru

W szystkie kule były celne, gdyż u- 
gociziły^ K. w głowę, szyję i oko. 
Ranna, za lewając się krwią upacua 
na poałogę. Przybyły wkrótce lekarz 
PogoRiWia skonstatował już śmierć.

Zonobójca, torując sobie tymcza­
sem urogę rewolwerem, wybiegł na 
ulicę, wskoczył -do nadjeżdżającego 
tram waju i uciekł.

Policja zajęła się odszukaniem zbro 
aniarza.

Krassowscy pozostawili 5-miesję- 
czną dziewczynkę, którą zajęła się 
matka zabitej.

—o —

wielkiej nęozy.
W czasie przesłuchania zabójca po- 

cał, że krewni obchodzili się z nim 
źle i pobili go dotychczas kilkana­
ście razy. Nie cjesz$, sję on rzeczy­
wiście sympatją u swynik najbliźs-zydh 
Rozpaczająca żona zam ordowanego, 
oraz jego bracia źle się o nim w y ra ­
żali, żałując równocześnie baruzo t r a ­
gicznie zmarłego.

J. Wisching osierocił troje n ielet­
nich dzieci.

hipotecznych . wekslowych, bijąc ją 
i targając za w łosy . M altretowana 
kobieta postanowiła przeprowadzić 
rozw ód  z mężem, wydzierżaw ić m ają­
tek i zamieszkać w swej kamieni :y 
przy ul. Ochronek Dnia 3 paździer­
nika miała wyjechać do Lwowa.

Popołudniu w przeadzitń  wyjazdu, 
znaleziono ją jednak siealzącą w  oziti- 
płe jasionu wr parku z przestrzeloną 
g ło w ą .  Przybyłym na śledztw o poste- 
runkowyrn Rylski zakomunikowai, że 
żona popełniła •'samobójstw o. Tuką 
też relację odesłał k0menatfnt -poste 
runku Jan Grynaziuk ao  sąau w  Z ło ­
czowie, wobec tego sprrawę tę u m o ­
rzono.

Dopit ro 21 sierpnia 192S ten sam 
posterunek ctoniósł do sąuu, że śp-. 
Rylska została zam ordowaną. Były 
zarządca tego majątku W awrzyniec 
Rost0cki w idział śp. Rylską taącą d!o 
parku wraz z mężemi. Następnie us ły ­
szał owa strzały i spostrzegł R y l­
skiego powracającego szybkim kro­
kiem bo domu. Również pozycja ciała 
i ułożenie rąk denatki wykluczały 
samobójstwo. Wskutek zabiegów Rv! 
skiego Rostocki został następnie o- 
skarżony o złożenie fałszy-w ych ze­
znam Dalsze jednak dochodzenia by­
ły obciążające dla Rylskiego, wobec te 
go Sąd Najwyższy ae-Iegował sąd w 
Przemyślu do prze; rowaozenia roz­
praw y. W sierpniu ub roku Rylski 
ostatecznie został aresztowani)

Oskarżony w  śledztw ie, oraz wczo­
raj na rozpraw ie  twierdził,  że jest 
niewinny. Swiaoków powołanych jest 
63, to też rozpraw a p'otnva p ra w d o ­
podobnie dwa tygodnie. T n  banałów i 
przewodniczy r. Krzewiński, oskarża 
p-rok. Prohaska, p o w ó a / tw o  cywilne 
zastępują ar. L. Peiper z Przemyśla t 
alr. Hesseł ze Złoczowa, oskarżonego 
broni dr. Lejb Landau.

— o — i

pynura zbrodnia w Pietrye%ash.
ffląż w ła ś c ic ie lk i d ń a r. u s tia -żu n y  o żono&ólstum .



Życie Podkarpacia.
I  życia robutnikow w Bolechowie.
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Niesłychanie Ciężki kryzys gospodarczy 
n*jfiótkiiwiej odczuwają robolmey drzew­
ni powiatu itolinnmskiego sk zam na po­
wolne konanie z głodu.

Są lo .skutki rabunkowej 'gospodarki k a ­
pitalistycznej, lekceważącej z niesfyóhaną 
lekkomyślnością przyrodzone prawo do ży­
cia ludzi pracy.

W yrtiz tym roziiaiczhwym uczuciom i 
ponurym nastrojom  dało zgrom ulżenie ro ­
botników firmy tartak5 jKirowy Leizora (iril 
11 a w Bolechowie, które oabyło się w saii 
Związku Zawodowego w niedzielę, dnia 
2. marca br. przy ncizule przeszło 3U0 
robotników. i

J Cmaleni obrad nyło zapowiedziane przez 
te firmę zm niejszenie zarobków o 10 proc. 
W ykonanie tego czynu zepchnie tysiące 
ludzkich i.dnjeń w otchłań nędży. ' nie- 
li rdz kiego poniżenia.

ko doktadnem omówieniu swej nędzy, 
i-obolnpy wylwrali specjalną komisję, k tó ­
ra w perlnrkLai:;j.f>ic;li z linną ma ii/y e  
wszejkidh środków, .zmierzających do oo- 
Imęcia zapowiedzianej mlukc.h zarobków.

W firmie (Irjffel są potworne wprosi wa­
runki jłraic.y i i.j)la|ay. Kiedy w innych ikr- 
t.ikaidli np. w Wygodzie otrzymali robo 
tniry w r. 192!) podwyżkę zarobków o 1 
proc. i dodatek na mieszkanie, opał i 
Świn tło —  lo tarlak Grilfla tych prrm i- 
lywnych rz-e.czy n ie uznał.

Coś tu nie w  porządku.
V\ stanisławowskiej Dyrekcji kolei pań 

slwowych poza yed.tikcją wielu jira-oowm- 
ków warsztatowych i in., zarządzono re­
da keję dni w warszlata,cłi wszystkich od ­
działów. Polega ona na zi edukowana! ilo- 
,śi5' dni w tegodniu /am ia«t (i na 5 dlii. 
Powodem te* redukcji je.st kilkmniljonowy 
ilefi-yl w Inidzeicj-e stanisławowskiej Dy­
rekcji kolei.

Nie możemy pojąć gospodarki tul. Dy­
rekcji. .lak możtia było dopuścić do lak 
wielkiego deficytu, 'który wyrównać się pi a- 
gme kaszlem krzywd' roboidiarzy etat., jatko- 
leż nieetatowych’ fizy sezonowych. Tu coś 
m e w porządku. ■

(.o w lflśłw ie złożyło ,się na lak wielki 
defieyf? Brak iśniegu. ciągła naprawa sa­
lonki cfcy icoś innego? .Dlii zaspokojenia 
OpJli.ji tut. .społeczeństwo, “chcielibyśmy, by 
w tej materii zabita! głos sam dyrektor p. 
W iklor. Nie przyjruszczamy bowiem, by 
władze nadzordze o tej defitJ) lowej-go< po- 
darce nie wiedziały, czuwając nad wszyst- 
kiemi Dyrekcjami kolei w Państwie Pol- 
skiem.

K r o n i k a  S i a n i s t a w o w s k a
KOI K..AKZOM PO WIADOMOŚCI! Ni-

niejszem podaje się rlo wiitóomo&łi. że lid. 
lokar/ dentysta dr. Oruower 1 .eon, mający 
swój zakład stomatolog! zny przy <il Ihe- 
lowskiego 5, zobowiązał, s |ę  wszystkim pra 
icownikoni kolejowym oraz tdli rodzinom 
za okazaniem legitymacji Jkolejowej lub 
związkowej Z '/. i. dokonywać wszelkich 
zabiegów dentystycznych. .skłaikijacycli się. 
z leczenia jamy ustnej jakoteż wstawiania 
protez zęlmych po cenie, jaką pobiera! na 
rachuneK ulgowy dyrekcji kolejowej.

W zysk robotników zwłaszcza sezmio- 
i (akordowych, pracującyah od -świtu 

kto nopy tzir'2— 5 zł. rozpanoszył się wszach 
włttdnie. Kobohnay ci z płaczem żalili 
się. że itłhoó w tej firmie' od kilku I it 
pracują, nie ojzłiiRa ^ię za nich składek 
na fundusz bezrobocia, skutkiem czego na, 
wypadek redukoji, nie korzystają zc śwnd'- 
iczcń funduszu bezrobocia.

Co do akcji B. B. S. na terenie Bole­
chowa i powiatu dolińskiego przekonał się 
.sekretarz B. B. 8. z Warszawy który 
w tym dtnjo zjedhaf do Bolechowa z 2 
naganiaczami z Bory,sławia, że me ma tli 
iczcgo szukać. N it ich zebranie zwołane 
przez niejakiego Bulaka, do .sali „Sokoła" 
prócz zwołującego i 4 polu fantów nikt z 
.robotników' nie przybył,

V. prawetzje Bulak przy poiuocw kom en­
danta P. P. podszeuił 12 robotników róż- 
nemi obietnicami do podpisanja utłkliU-aciji 
II II. S . ale ci nu zgromadzeniu Zw. Za­
wodowego publicznie-tsię kajali i prosili 
by ich z powrotem przyjąć 'do związku 
i jf&rtjl. i

.Przy tym nŁjsiie ujtiwniło się, że bole- 
chowski .'koineii-dant P. I’. pracuje na rzecz
II. ii. S. s ( ;

Jlobofnite.y tą drogą zwracają się. do K. 
Mm. Spr. Wewn. by tutejszą policję, zgo- 
dine ze swem oświadczeniem, pomezył o 
właąe.iwydh jej zudiankrqh i obowiązkach.

korespondenta).
DO OZhONKOW Z. Z. K. W sobotę, 

dma 15. maijtią br. o goclz. 5 popol w sali 
Z. Z. k  przy ul. Grunwaldzkiej odbędzie 
się Walne Zgromadzenie członków Koła 
Miejscowego Z Z K Wzywa się do m a­
sowego przybycia wszystkich wolnych od 
.służby członków, i

R aw olw er za m ia st chłop ­
skiego p a ra g ra fu "

(y )  28-kAni P io tr  Fedyszyn, zam, 
w  Dawdapwie, mając jakieś pora 
dum ki z Walerjanem Hukiem w  sier­
pniu uh. r. j obiI go i kamieniem z ła ­
mał mu kość nosową. W  pięć on i 
później zetknął się on ponownie z 
Hukiem

— S trze la j! - krzyknął tło Feay- 
szyna przyjaciel jeg o  Bronisław Du­
cia. Feoyszyn usłuchał raoy kolegi

WARSZAWA, 5. Ul. (tel. \vł.). 
Dziś około godziny 4-tcj nad ranem 
na przejeździć kolejowym pod P ło ń ­
skiem pociąg osobowy najechał na 
autobus, zdążający z Ławy do 
W arszawy. —  Autobus został prawi,e 
doszczętnie rozbity,, a szczątki jego 
wrzucone uo rowu.

Dwóch pasażerów autobusu ponio-

i strzeli! z rew olw eru do Huka, ra ­
niąc go  w rękę.

Wczo-aj obyaw aj awanturnicy s ta ­
nęli pirzeu sąwem, przyczem Fedyszyn 
został skazany na 5, Duda zaś na 1 
miesiąc więzienia. Rozprawie prze­
wodniczył r. D w o ra k ,  oskarżał prok. 
Hryniewiecki, bronił tir. Wołoszyn, 
poszkodow anego zastępował dr. M a t­
kowski

Łwowshi plagiator Schictitu
(y) 23 letni Zygmunt Rosenfeld f. 

Ram cl, bez zajęcia i s ta łeg o  miejsca 
zamieszkania, został aresztowmny za 
podrabianie mydła marki „Sehicht" wr 
lokalu przy ul. Słonecznej 8. P racow ­
nię tę opieczętowano, za^ szfancę i 
zapas go tow ego towaru zakw estjo- 
nowano.

Rosenfelu jest recydywistą w pod 
rubianiu znaku ochronnego firmy 
„Schicht". Dnia 10 września ub. roku 
z likw idow ano jego poprzecutią p ra­
cow nię przy ul. Żółkiewskiej 12 7, 
gdzie również zakwestjonowano 3 pa­
ry sztanc tto wyciskania znakówr tej 
fabryki mydła. — Aresztowanego oc.i- 
staw iono do sąoit.

„S k o h “  s l ;  u d a ł le c z  
„ a lib i"  zaoflodlo.

(y) Dnia I ł .  stycznia dokonano 
włamania do mieszkania Miecz. Lan­
ga- przV' ul. Kordeckiegc 17, łupem 
zaś wlarnywmczy pau lo  . futrvg czap­
ka krymska i p butów, łącznej w ar­
tości 2.500- W  czasie atpchodzeti ze­
znał J. Kucharski, iz w krytycznym 
czasie wićfciał w tej realności Stefana 
Hołubkę, którego następnie wraz z 
Marjanem Zauorożnym aresztow ano 
jako sprawców tej krafcizieży. Matka 
H o łubk i,  oraz inni id i  znajomi nie 
potwierdzili „alibi"  aresztowanych, 
wobec tego wczoraj po  odbytej roz­
prawie pou przewodnictwem r. Ben- 
ciaszewskiego, Zadofożny został sk a ­
zany na 2 i poł zaś H ołubko na 1 
rok więzienia.

Sprawy partyjne.
Zl HJUM L. -MILICJI PPS. odbędzie się 

v piątek, 7. b. m. o godzinie 7-inej w lo­
kalu ul. Katowskiego 23. 11. j)

sło  śmierć na miejscu, 5 jest ciężko 
rannych, a kilkunastu kontuzjojrowji- 
nych. Wskutek zderzenia, w ykoleił  
się w agon bagażowy, pirzytem 2 fimk- 
cjonarjuszy kolejowych odn iosło  lek ­
kie obrażenia.

Nitf. miejsce katastrofy przyby ły  
wdadze 'śleaczc oraz specjalna kom i­
sja kolejowa.

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz.

Zderzenie pociągu r  autobusem.
2 osoby zabite, 5 ciężko rannych.
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K ron ik a .
L w ó w , dn ia  7 m arca 19-30. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Czwartek o 7.30 „Skowronek".
Piątek o 7.30 ,.Baron cygański". 
Sobota o 3.30 ..Staś lotnikiem ".
Sobota oBCJSił „Skowronek" 1

REPERTURR TEATRU MAŁEGO
Czwartek o 7.30 „Święto kos“. 
Piątek o 7.30 „Święto k-os". 
Sobota o 7.30 „Święto kos“

REPERTUAR TEATRU REW „GONG".
Dziś i codziennie o 7.30 i 0 30 „Gdy 

czego kobieta zagMgnie".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKJi:
Piątek 7. maiic,a: .W tll . Afistrz-wski 

Koncert abon unenton y — Alfred Itoclin, 
pianista.

Wtorek, 11. maitea: The 'Utk"a Jbitee 
Singer?, m urzyński zespól wokalny.

DZIS w ;e-zwartek 'dnia G-go b. m. w 
i eatrze W iclkim premiera ".Skowronka" 
Ldbar-a. Pole d'o popisu w „Skowronku" 
znajdą pp,: VI. '1 atrzański w tm i  dziadka. 
At. "  awrzkowkvz tenor operelki warszaw­
skiej, Stadiukówna orjiz K ulczycka/ llrze- 
ska. Kuligr wski. S .im jdl i inni.

DLA DZibC.l odbędzie się w sojroię 'dnia 
8-go tu m popołudniu o godzinie 3 .30 w 
lea tize  Wielkim premiera' bajki Remusa 
(pou tym pseudonimem u k n w a  sia jeden z 
pedagogów literatów) ~.pod ‘tv t.. „Staś lo­
tnikiem" ,czyli „Hi.storja lalek" Obśćutę sta­
nowią pp.: Sławińska, Dobrzańska. Strze­
lecki. Rals.ShSea oraz balet. W roli -cy­
gana znajdzie pole do popisu p. Hil-senraih, 
Liczne efekty sceniczne, jak n. p. w /lot 
aanopl.mu x 

OSTAT.Mh cztery przedstawienia .Ś w ię­
ta ko: sztuki \ \  I. Kozickiego. naMro-
nzonej na konkursie I wowa. odbędą się 
w J eatrze Alalym ylzid w piatak dnia 8-go, i 
9 b’. m.

W A DA W AN IR ZNfifijlK, dla Związków 
i Stowarzyszeń zostaje zamknięto z dniem 
dzisiejszym; t. j. jG-go b nr. i po Km tei~ 
linni wydawane IwzwględniG >ue bę-da 

OSI AJ.M [) ZILN R L W Ji „Gdv kolńeta 
ezego zapragnie". We (czwarlek po cenach 
j0  iproic,. (zniżone idi rew ja .Akty kobieta cze­
go mpragnie". W piątek 7.‘ manca p-re- 
ni jeiau n a Jno wszej rewji „ l u  znajdziesz m ę­
ża . Rewja ta będzie, jedną z najlepszych 
z  nader urozmaicone m programem U- 
d /ia l bi-orą wszyjssy artyści „Gongu , 
cały balet. Codziennie dwa przedstawienia.

POSrJŚ.DŻ.EfiflE KARA PR/A  p.łH ZNEJ
Kom. rządu, odbędzie się, we czwartek, 

k. i.iif*cf» b- r. o godteinie 19-tejc

. ,I° i ! AI' ' l V LA.- \E J  MEOfcTROżNOS-
< b Jozefa Ducv1cc-wiią: służącą u \  Brze­
zińskiego zam. przy ul. Piekarskiej 31 
w tapak-nia m ie rn ik i spn y.iisowe,'
spowodowała ogień, przyczem ' doznała 
ciężkiego popieczenia. Wezwane Pogotowie 
lat. oawiozto ją do szpitala.

WOJNA ŚWIEKRY Z SYNOWĄ. JgrunA 
aliiiska. zam. przy ul. Szepl kich I tg. 

cSanKistii policji że tej świekra Michalina 
grozi IZ wypali Jat oczy w drioiem .

E ARAMI,OL TRAAtW AJl z  WOSCEitf 
W ul. J otockiego tramw a-i nr 1 17 iwjed 1 tl 
na "o z  M ircina Czarneckiego, zam. w 
■-i bowie. W -klitek pet im mta w ozu Czar­
nocki poniósł szkodę 700 zł 

PO z \ If STRYCHOWY w magazwiic 
bursy O .-brony dziecka przy ni ś\, \Voj- 
iC.i6C.ha I 2G wczoraj wieczór poczęta p ło­
nąć na strychu stoma. W ezwana straż po­

żarna ogień ugasiła. P rz .c z .nę pożaru nie 
zdołano na razie ustalić.

DZIKIE PORACHUNKI. \\  ul. .Janow­
skiej niejaki Bohr w towarzystwie kolegi 
L\. Śzmyrki napadt na dozor-oę więźni Ro­
mami Sitka, którego poliiti tak iciężko. że 
leży on obecnie chory.

Zygmunt kozak został aresztowany za 
wywołanie awantury w ul. Kaimńskiego. i 
usilowane przebiij-e nożem Katarzynę Stec­
ko. Do „ula 1 dostały się również Uarja 
Pototnianka. oraz Regina Deitcl za wywo­
łanie awantury na pi. Krttkow.skim.

POZOSTAWIONA ISKZ OPIEKI. W ul 
Gródeckiej przytrzymano bląkająycgo się 
G- letniego .Alioozysława Sele.nkę, k lo n  ze­
znał, 'że oddano go n r  wychowanie 'do nic- 
jakjOgo hradd. zam. w Batorowie, 'l en me. 
iChe.iał się jednak nim opiekownć, wo!>ee 
tego chłopiąt wybrał się <fcr Vjo& swego 
zam. w ,.111111 ej v\ odzje. Na razie malcem 
zaopiekowała sJe policja.

CZYJE RZE, ZA ? Pakunek, zawierające
2 sztuki materj'1, zdeponował przód. Kali­
nowski. !

Na pi. j\opytkowym znaleziono i żrfe- 
ponowano w j ob ji ij-ugitares. znwier-ajinw
3 >5fl. i GO gr. j ‘
1 Paulina Kleiner zgubili pugilares, za­
wierająca 15 teł. i kartę zastawniczą. St 
SzpsTa. M iwift Korzeniowski i .Mojżesz 
Sc.hiH ul. zgłosili w  policji zgubę doku 
mentów. I ,

\A I A Al ANI V 1 KRADZIEŻE Pawct t.a- 
jewski profesor Szkoły jirzemystowel. d o ­
niósł polta.ji że z  pracowni skradziono 
tsukienkę z koronkami, i kombmCc.ję d u ń ­
ską, wartości 10(1 zł.

Z budowy przy ul. Żółkiewskiej hi. sk ra­
dziono mu-zęcfeia instalatorskie warto,ici 001 
złotyoh, - i

Adela Alarkus. 1.1 crown j o z k j j  i my _ 
iiiia" pi zs ul. IJfel.ar.skiej 1. 8, doniostn 
Policji ża Juayś osobnicy ' skradli 37 zt i 
Ou gresze

ZŁODZIEJ AA' RD1T NAlłZEf ZOv EGO
Paranta Rryndras. z * .  jirzv ul. ttofm ana t. 
3, doniosła jiolicji. że n crzeozonv Michał 
R i-yl.jdjratlł je] przechowywaną ‘w łóżku 
gotowkę 1.106 zt. Nicpoń jirzczua? sie 
do ,irad«eży i zobowiaz ił się /wrócić 
skradzioną goiówkę. Minęło fo4,-Vk jrzv 
tata rc&z poszkodowami nie ótrzvma*i je­
dnak z  powrotem jueniędzy.

‘ ZE s i ł  EH Ił NEC O EKRAN! Kinotea­
try Kopernik- .Marysieńka wyświetlają o- 
becnie naj\ys]>imiaisze !aiK\-d,zie.ro reżyserii 
VA . turzanskiego p. t . : „Pieśń o Atamanie" 
wołga, o ołgn... zakrojone na olbrzymia 
rlespotykaną •dotąd s'k.,lę. tsaintastv zna ja't 
bajka bi.stor.ta o feozae.kim atamanie który 
wojował z carami a uległ miłości kii 
perskiej k-sjężn.e-aee. Rzecz sama rcz o n - 
wa się na rozlewiwj Jak z tó e  icoza.ckie 
Wołdze, na morzu Kaspijskjem i na dwo­
rze perskiego sz a h a . W 'roli nieokiełzane­
go kozaka Actalbert von S-hiellow Swie- 
tnie sek mdu j'ą Lilian Hall- |)nvis juko 
księaireaKa par.ska i Rudni! Klein RoUoe 
v i uli wschodniego dyptornat. Wystaw i
dotao” « v:vkonanlj l przerastają wszwjIko 

Aro tą cl luziane. jednem słowem Jest to 
największe iriiayctajeto o niebywałym na- ' 
ktaciZie ;osztow i p-riscy.

Nie potrzeJia dodawać, że zwiększona 
oikie.stra i odpowiednia iluslracja m u/y-
nai-e ^  "idzow i przez
Vm% godzm wiele r iepostealiici, wz--i- 
szoii ar.ystyiczny-ch. In n i Zintużyt sobie' 
lzetebue ua Ącfuże powouzenie.

KINO „I.IAA wyświetla pierwsze j>ol- 
śpiewny Tilm p. t . : „Halkii" osim h 

na tle opery Sum Monirisżki. ■'/. titmii 
przemawHi bezpośfeclnio.ś-e. oparła na pe.t- 
Jiym wyrazu -realizmie i igjirbtolne.j reżyserti.
, H ..Ika jest najpiękniejszym dotąd filmem 
polskim. Namiętność. — ’ m iłość — za­
zdrość —  rozpacz —  nienawiść —  to

wszystko znala/ło pełne wypowiedzenie, w 
najcmduwniejszych pieśniach nieśm iertelne­
go Stanisława AJomnSŻki. Usłyszycie ’ je w 
chórach w oryguinlnem wykonaniu artys­
tów śpiewaków opery lwowskiej. „Gdyby 
rainicm słonkiem ' — . -Saiunią jodły" * .1 
ty mu wierzyisz. biedna dziew '/y no" — 
—  .Jiko od wi dirów - „O mtój m i- 
leńk r —  „Ojcze niebios" i wicie innych. 
Śpiewy te wziuszają wtdląa do głębi, i ka­
żą mu przeżywad razem z Halką m arty­
rologię zawiedzionej miłośni. AA głównych 
ro lach ; Halka — Zorika Szymańska, w 
jiozostałycli Zahorska. I indorlówna. Gort, 
Palewi'-.:. Czerski, Kowatski i inni.

Komunikaty.
POI SK1I T()AA ARZASI MO II1 .0 1 .0 - 

GICZNI. Koło lwowskie). Posiedzenie n a ­
ukowe odbędzi-e się w piątek dnia 7. lim. 
o godz. 18-tej w' .sali 1 \ .  na I p. w- Uni­
wersytecie przy ul. Marszałkowskiej t. 1. 
Odczyt wygłosi prof. St. Witkowski. Sa­
dy .o Ilome-rae w Polsce na przełamie 
J8 i 19 wieku. Dr. A. Rapnport. Zalph- 
trywania Ryszarda Heinzego na powód, 
wielkości Rzymu.

LW O W SK I! TOW . i.ĘKARSKH Po­
je d ze n ie  naukowe odbęcłzie isię dnia 7. 
marca I!).'!() o godz. G. wiaefe' w sali 
Polikliniki ul Linctego z na.stępująrayin 
jiorzącfkiem 'dziennym : 1) Dr. T I  Silkic- 
wicz: Dwa rzadsze przypadki tężyczki (-p*o- 
kazj, 2 ' Doe. St. Legeżyński: O psittako- 
sie (wykład' -

Z wydawnictw.
„WIADOMOŚCI TUI icRACh ICH Nr. f. 

zawiai-a: Zygipnnt '1'one.cki: Awa-ng-irtła te ­
atralna we ‘ W ło.sze,cih, Stefan Napierski 
.Rozmowa z !  erdyiiandcm T)ivoire‘em.j Ste­
fan R rdniański: '. Wielcy myśliciele" c.zylj 
filozof ja na lekarstw o; P. Kttinger: Rosyj- 
.skie wydanie’ listów Szojrena^ P, Hiilka- 
t.askowski: Państwo Wussoliniego; 'Al­
fred Knhn: AA'skrze.szony Schadow: 1
SrJmbert: ...Meboska komedjja" w 'nie­
mieckim teatrze; Recenzje; Polonica w 
Japoną Ant. Stmiimski: Kronika tygodnio­
wa; \Iioc^i. Sterling: Plastyka; Recenzje te­
atralne; RozwiąaaJiiy konkursu „Wió-do-ś 
moąc-i 1-iteraekich’ Polska zagranicą ito 

-  O—

Ronertoar kin lwowskich.
A PO LIO  ■ „Skrzydlata flota" z Ramon 

Novarro. ( ! ilm dźwiękowy).
L ASJ A O : „Szucliowntaa serc".
COI-OnSKRAI . ..Bohaterski patrol'
C litA ILIiA ■ „Pat i .Patadion' jako gaze- 

iciarze".
!A  l \\IO R G  AN \ .Wódz Rerketliau ja­

ko sportowiec w miłości".
GRA2ANA „Gołębica" z Normą 

1 almadge.
KOiTćRN II l>ieśń o af imanie W otga 

AAhłga".
1LW „Halka" iarc. śpiewno - mu/ViC2ne.
LI NA ,.1-aiiKiry miłości". R arre- 

morę). -.
AJ \RA SiKN KA: Pieśń o atammiie ..W o ł­

ga. Wołga
PAŁAC ts : .A łelodja iseao" film dźwię­

kowy.
PAN: „Dzwonnik z  Notre Dame".
PyS.Aż: ..Ostatnie przy-goit;, Tarzana ć
POI ONI A „Rex Bell iczarowaiik'

•OAZA: „Egzotyczna kochanka" z Kla­
rą  Bov.

DRO.M licŃ: .Oje^ze". -i
5’1 } [ O W A : „Motyl tirukowu " i ame- 

ry kańsllca komodjja.
UL1L(.11\' „Dzika m iłość" z Dolores dei 

Rio.
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K ącik  hum oru . Program rauiowy.

—  .Należałoby rai. wreszcie ustawowo 
zakazać noszenia krótkiitth sukien. Nici do 
uwifltzenW. jak odrywają one człowieka 
ou1 pracy.

LSTA D /IE lił 1;.CE.
—  Mamo czy kochasz mnie naprawdę?
—  Naturalnie ctzióc.ino.
— \\ ięe w yp* za mąż za lego pana 

co ma na rogu cukiernię.

—  Dlaczego nosisz. in ..nnuiu, w lnedtt- 
I jonie -■ losy tatusiu ?

Dlatego dziecinko, ażeby sobie czuslIii 
przypomnieć, że je kiedyś- miał.

X'K Ll I) \OSC,
—  Dla mnje uroda męska u k  nic zna­

czy. t> Iko rozum. .Ja wyjdę z e 'm ą ż  tj Iko 
za tezlowick i mądrego.

\— Obawiam się. że zostaniesz Starą 
paimą.

(r— Jakto. czy ci się zdaje, że nienra 
mądrych chłopców ?

.— Owszem, są. Ue się. nie żenią.

LLK U A  ŁKAM V M M .
Nouiczycjel A więc przymiotniki można 

stopniować: m iły; milszy, najmilszy... — 
Owoździk! A mzy mofna slopniować rze­
czowniki ?

—  Można.
—  Jaklo! Jaki na przykład ?
i—  Czynsz w miejskich domach lwow­

skich, " '

CO D O S I  \ M I
Pewien cliłóp ubezpieczył swoją ]w,sia- 

dto.ść- o i ógnia. Skoro mu jgeait przynió11) 
polfcę. ubezpieczony jpiytn

—  ile ja dostanę, .leżeli mój dom 
jutro się spali?

— Przynajm niej trzy Uda —  odpowia­
da agent.

CZ w AHTb.K, 0. marca.
J.W OW . — 17. 15. Koncert popołudniowy, 

lir . z -Krakown). —  18.15. Rozmaitości 
oraz koncert z płyt gramofonowych. 
muzv'ka operowa. —  II).38. Sygnał 
(ez;v»u z ohserw. astronom, w Wśar.Si/a- 
wie. 20.15.' I ejlelon „ lih  d\voje“ (z 
pamiętników Curie- Skłodowskiej) —  
wygłosi p- Marja Kukiewidzowa Ar. 
x \ \  arszawy). — 20.30. Koncert Wie- 
jćzomy (tr. z Warszawy). —  21.30. 
słuchowisko p. I . : ,,T ristan i Izolda', 
(tr z W mszawy). —  20.15.' T ran s­
misja komunikatów z Warszawy.-

PI A'l ł  K ,  7 . nianca.

J.WOW —  17.-15. Transmisj,. koiicerlu 
pojiołudniowego z Warszawy. —  18.15 
Komunikat narciarski Pól. Tow. T a ­
trzańskiego Ar. z Kiakowa' —  18.55. 
hozmaitośui, komunik ity i koncert z 
płyt gramofonowych: muzyka operet- 
JMWU. — 10.58. Sygii.ił czasu z obs. 
astronom. z W arszawy, 20.05. transm i­
sja lejletonu muzycznego z Warszawy 
h— 20.1 i). Transm isja koncertu sym ­
fonicznego z 1'dhanńim ji w irsz..

X OGŁOSZENIA X

ŁKLCHOTA uleczalna. Wynatazek Lulo- 
nja ‘ zademonstrowany specjalistom. l - 
suwa przytępiony słuch, szum cie­
knięcie uszów. I jiuzne podziękowania. 
Żą'd!ajc4e bezpłatnej, pouczai.ice.i broszu- 
ry. Acffes ,,Kiil'ouja“ Liszki, Kraków

I Gdy k a s z l e s z  
C U A l F k K I

— używaj “  
L E Ś N E

MŁODA PANNA pisząca biegłe na m a­
szynie poszukuje posady biurowej. Ła­
skawe zgłoszenia do Administracji.

' I I K S/KA M K  dła spokojnych męziozjlzn 
najchętniej robotników do iwyniijęihia przy 
ro-cteinic Łyczakowska 1, 3 s,diody i. 
p. U. Dnatow.

I NIEWAZN1AJ1 skradzioną książeczkę 
wojskową na nazwisko Jiarnił Jan wy­
da n ą  przez r  K. ,U. Cródek Jagnili.

1’N IK W A ŻM iM  skradzion. weksel na -zł. 
’20b —  wv.stawionv przez Jana i Annę 
Łyzków. ' ' -  -

ZIO ŁA  l e c z n i c z e
p rze c iw  chorobom  płuc, 
k rta n i, żołądka, w ą tro  
by, nerek, pęcherza, he 
m oroidam , upławom , ob­
s tru k c ji, kamłdnio.n żó ł­
cio w ym , astm ie, s k ro fu ­
łom, błędnicy, neuraste- 
nji, a rtre tyzm o w i, reu- 
. istyzm o w l, et cetera. 
Żądajcie bezpłatnej b ro ­

s z u ry  pouczającej- 
Adres: L is zk i —  Apteka.

Sitdi Prscf
-  Cena 2'40 —

poleca

Księgarnia Ludowa
Lw ów , S zajnoch y 2.

luz w yszła z druhu

Cena Zt  4 ” —

do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy *2.

Nowość! Nowość!
F f t E L K O W A

Praca m łod zieży 
w przemyśle 

drukarskim w Polsce.
Cena Zł. 2 7 5

do nabycia .w Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

K 8 S K G J  A  R N L 1  X ^ O O O W ^ V
Lw ów  — ul. Szajnochy 2

wprowadziła specjalny dział czasopism s p o łe d n o -lite ra c D c h .
Księgarnia posiada na składzie następujące c z a s o p i s m a :  

POBUDKA, TYDZIEŃ, ROBOTNICZY PRZEG L \D  GOSPODARCZY, 
ZEW , MŁODA MATKA, KOBIETA W SPÓŁCZESNA, PRZEG LĄ D  
W SPÓŁCZESNY, W OLNOM YŚLICIEL PO LSK I, WIADOMOŚCI LI 
TERACK1E, GŁOS LITERACKI, L WO WS K I E  WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITE PAC KIE, M IESIĘCZNIK LITERACK I

O K W T ^ I K  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m 1 smali.

IB ^
szer. 32 m/m z* tekstem , . —-16 gr. f al* strona xa te k s te u ................................. .....................  260-— zł.

* * * * * » > 65 * nadesłane . . —-40 » Pół strony > » ................................. .....................125--  »
» » » ► » » » » . w tekście, kronika —-70 » Ćwierć str. » » ................................. .....................66-— ;
> » » » > » » » » pc kronice . . — -55 » Jedna ósma strony za tekstem..................... .....................35-— »
> » » » I > » • » na l-szej itr . — '80 » Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . , .....................600'— »

O g ł o s z e n i a  z a m l o j s o o w s  25°,„ d r o ż e j .

Redaktor odpowiedzialny • JULJAN IDC1I LŁWSKt.  - -  Druk. Lun. Spółdz. Tow. Wya lw ów , ul. L. Sapiehy 77. Tek 4-96.


